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ANDRZEJ HAUSBRANDT 

CO NAM 
ZOSTAŁO 

Z TYCH 
SPRAW ... ? 

anna Julia - pisał przed sześćdziesię­
ciu z górą laty świetny krytyk Jan 
Lorentowicz - tułała się niegdyś po 
„\.volnych scenach'' Europy, budz~c 

obrzydzenie w ludziach dobrego sma­
ku. Brutalna i dzika, pokazała całą 

ohydę naturalizmu, w teatrze. Rzeko­
ma „prawda" jest w niej tylko ten­
dencyjnym nagromadzeniem jaskra-
wości , okrucieństwa kabaretowej 
potworności. żadnego szczerego 
drgnienia serca ludzkiego, żadnej tros­
ki o duszę ludzką. Ta ponura historia 
hrabianki, która się oddaje własnemu 
lokajowi, a potem podrzyna sobie 
gardło brzytwą, ogromnie się już ze­
starzała„." itd. itd. w tym samym to-
nie ku czci niegdysiejszej warszaw­
skiej premiery „Panny Julii". Nie 

trudno stwierdzić, że mało przel<0nywająca to zapowiedź sztuki, 
niezbyt życzliwie zarówno ku dziełu, jak i autorowi nastrajająca 
\Vidza. 

Ow mający budzić obrzydzenie, brutalny, dziki i jak tam jeszcze, 
płód naturalizmu, dziś zdaje się nieco sentymentalną histori'! 
z finałem zatrąca.i~cym wagonowym (bo przeznaczonym do lek­
tury w czasie podróży) melodramatem . I to nie tylko dlatego, że 

problem mezaliansu klasowego stal się dla nas tematem humo­
rystycznym, nie w ogóle pu,zczanie się panienki nie jest dziś tak 
Y1ażkim problemem, jak kilka dziesiątków Int temu. I chyba -
dla zwykłego widza (to jest traktującego teatr jako jedno z „dań 
kultu ralnych " spożywanych z okazji świątecznych) - nie w war­
stwie fabularne j , nie w owej wyblakłej anegdocie, leży wartość 

„Panny Julii" , jak zresztą i całej twórczości Augusta Strindberga. 
Stanisław Przybyszewski, przyjaciel wielkiego Szweda, napisał, 

że „tylko kobieta umie tak kobietę nienawidzieć, jak Strindberg", 
zaś nieco dalej dod~l: Zdumiewające, że z większą może niena­
wiścią, jal<ą Strindber6 zionął ku kobiecie, pieniła się Gabriel:> 
Zapolska przeciwko m~żr.zy·inie. Niecb się to wyda groteskowo 
paradoksalnym, co śmiem teraz powiedzieć, ale od tej myśli od­
czepić się nie mogę: z tą samą furią, zaciekłością, z jaką Strind­
berg szalał przeciwko kobiecie w sobie, znęcała się Zapolska nad 
mężczyzną w sobie". Znajomość kobiety, a nawet więcej: obsesja 
kobieca, owa biologiczna nienawiść pGłączona z fascynacją unie­
możliwiaj:\cą pisarzowi uwolnienie się od kobiet tak w życiu 

(konflikt z matką, konflikt z macochą i cztery nieudane malże1i­
stwa), jak i w twórczosci - są dziś bardziej pouczające i al<tual­
ne dla nas, niźli problemy zdrad, mezaliansów, wielkich chuci 
etc. żyjemy w epoce tak daleko posuniętego egalitaryzmu płci, 

że raz po raz do głowy przychodzą mężczyznom myśli, czyby nie 
warto podnieść sprawy restytucjj własnycb praw. Kobiety opa­
nowały już 'l'Szystkie męskie zawody, niemal wszystkie dyscypli­
ny sportu (n:i wet do piłki nożnej się dobrały), osiągnęły najwyż­
sze z istniejących stanowisk publicznych (wyłączając jak dot'.ld 
- godność papieża), latają w kosmos, służą w wojsku, prz~­

worlzą mafiom i gangom, nie chcą brać ślubów, by nie wiązać 

się z m~:i:czyznami na stale„. Nawt':t obrały nas ze spodni, ostat­
niego zewnętrznego atrybutu różnicy płci i naszej, męskiej wyż­
szosci. Przemiany w stosunkach obyczajowych, prawnych i zawo­
dowych, a \\'reszcie, coraz szerzej pral(:tykowana zasada równego 
partnerstwa w sferze stosunl<ów seksualnych (jednym z jej wyra­
zów jest zjawisko określane skrótowo mianem „rewolucji sek­
sualnej") - stwarzają, że rozważania nad fataliz1nem płci, czy 
nierównoważnością wartości człowieka uwarunkowaną jego rodza­
jem - przeniosły się do sfery zjawisk egzotycznych. Mizogini:i 
jest psychicznym zboczeniem, walka z kobietą - podobnie j:tk 
wall<a na kopie - przypomitieliem zamierzchłych czasow i epok. 

I je&li wlaśnie ów amok antyfeministyczny Strindberga jest tym, 
<'o przecie ocalało w jego dziele; co może być nadal adresowane 
do was ...,. to tylko jako przypomnienie, jako przywrócenie zdro­
wej świadomości, że z identycznością i równowagą nie jest znów 
tak dobrze jak sobie i innym (zwłaszcza mężczyźni - kobietom) 
staramy się wmówić. Rzecz nie w tym kto lepszy i wartościow­
szy, lecz w tym, że jesteśmy inni. Nie tylko hormonalnie i ana­
tomicznie . I trudno nie przyznać tu racji Przybyszewskiemu, któ­
ry uważał, że jako mężczyzna nie może zajmować się wartościo­
waniem „kobiety jako takiej, bo jest czymś diametralnie ponie­
kąd innym, stworzeni~m ode mnie - ani niższą, ani wyżs1'-ą, 

tylko inną·•. To, 7e od lat przywykliśmy kobiety traktować na 
równych ze sobą prawach, nie oznacza, że ubyło im z tego tytułu 
obowiązków, prac i kłopotów . Może więc doszukiwanie się owej 
„inności" pomogłoby nam, to jest obu piciom bardziej harmo- . 
nijnie układać wzajemne, od początku rodzaju ludzkiego, płodne 
w konflikty stosunki. Strindb~rg w przedmowie do „Panny Julii" 
napisał: „Od dawi:a wydaje mi się, że teatr, podobnie jak i sztu­
ka w ogóle, to Biblia pauperum, Biblia w obrazach, dla tych, 
którzy nie umieją czytać„. Dlatego teatr był zawsze ~zkolą dl'.\ 
młodzieży, dla osób na wpół wyl<ształconych i dla kobiet, a więc 
<Ila ludzi, którzy zachowali jeszcze prymitywną zdolność łudzenia 
się i ulegania złudzeniom, to znaczy poddawania się iluzji, przyj­
mowania sugestii autora. „No i jakże wobec tego dziwić się, 

że ten zacięty wróg płci pięknej swoje dramy poświęca kobie­
tom? Przecież to one w pierw·szym rzędzie mają zapoznać si<; 
z umoralniającymi komiksami scenicinymi, aby wyrobić w stibie 
sąd - poprzez „przy,imowanie sugestii autora o swych slabo,;­
ciach, \vadach, ułon1nościach, aby, jeśli to w ogóle mo~U.we, 

zmienić się i popr1'wić. 

Myślę, i:.e prócz świadectwa historycznego epoki, prócz szlachet­
npgo prekursostwa w dziele kształt.c•wania teatru naturalistyczne­
go (ale to obchodzi jedynie historyków, a nif: zwykłych widzów), 
prócz wartości poznawczych psychologicznie (bardzie j zresztą 

jesli idzie o psychologię mę:l.czyzny niż kobiety) jest w tym dra­
macie pewien element ważki: zapowiedź teatru okrucieństwa, 

brutalności· i przemocy - który określony teoretycznie przez 
Artauda, tak bujnie roz'.vija się w naszej epoce, niczym dziecko 
obarczone ne rwicami przeżytej wojny. „Teatr nie stanie się nigdy 
sobą - głosi! w Pierwszym !Vlanifcście Teatru Okruciei1stwa 
Antonin Artaud - to znaczy nie będzie srodkiem prawdziwego 
złudzenia, je5li nie dostarc~y \Vidzowi prawdzi\vych strątóv.: n1u­
rzer.. sennych, gdzie rozprężą się i wyzwolą - na planie w e ­
wnętrznym lecz nie złudnym i przypuszczalnym - zamiłowanie 

do zbrodni, natręctwa erotyczne, dzikość, chimery, utopijny 
zmysł życia i rzeczy, ludożerstwo nawet. Inaczej mówiąc, teatr 
winien dążyć wszystkimi srodkam1 do podważania i pod1ania 
w wątpliwosć wszystkich poglądów nie tylko świata zewnętrzne­
go, obiektywnego i opisywalnego, lecz również świata wewnętrz­
nego, to znaczy człowieka rozpatrywanego metafizycznie.' ' 
Oczywista, że Strindberg autor 11 00 Damaszku", „Gry snó\v'' czy 
„Sonety widn, " , jest bliższy artaudows kiego ideału, ale przecie 
i tu, w 11Pannie Julii'' - jakże po7ornie dla nas współczesnych 
naturalistycznym dramacie - wgłębiamy się w świat wewnę­

trzny i okrutny, zamiłowań do zbrodni, natręctw erotycznych, 
d2'ikości i chimery. 

Dramaturg odkrywa nas przeciw nam samym w najgłębszych, 

zwykle najbardziej m r ocznych, Z'lkamarkach naszej podswiado­
mości stłumionych popędów, występnych marzeń, patologicznych 
pragnień. „L'lugie przyzwyczajenie do widowisk rozrywkowyd1 
- powiada Artaud - sprawiło, że zapomnielismy o pojęciu tea­
tru poważnego, który obalając wszystkie nasze wyobrazenia, 
umiałby w nas tchnąć gorący magnetyzm obrazów i - w osta­
tecznym rachunkt: - działał na nas niczym lecznictwo dus2y, 
którego zapomnieć nie można "' . Teatr Strindberga jest teatrem 
poważnym, czy terapeutycznym - trudno orzec. Chyba, że lepsze 
poznanie swego rodzaju uznać ~a kurację. Kurację wstrząscwą . 
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AUGUSJ STRINDBERG (1849-1912) 

Jeden z najwybitniejszych pisarzy szwedzkich, August 
Strindberg uważany jest za odnowiciela szwedzkiego ję ­
zyka literackiego oraz twórcę nowoczesnego dramatu. 
Swiatową sławę zdobył jako dramaturg, jakkolwiek za­
słynął również jako prozaik i poeta. Przeżycia osobiste 
(trudny start ,,syna służącej", ruina trzech kolejnych mał­
żeństw, załamania psychiczne z nawrotami manii prześla­
dowczej) wycisnęły silne piętno na jego twórczości, 
w której z brutalną i;zczerością odslanial tajniki natury 

. ludzkiej i najintymniejsze doznania, co wytworzyło wokół 
jego twórczości atmosferę skandalu. 
Przeżycia osobiste oraz wpływy Fryderyka Nietzschego 
ukształtowały mizoginicmq kcncepcję życia jako walki 
pici, według której kobieta deprawuje i niszczy mężczyz­
nę . 

Największy rozglos przyniosły Strindbergowi dramaty 
psychologiczne ,.OJCIEC" (1888, wydanie polskie 1890) 
i „PANNA JULIA" (1888 wydanie polskie 1891), należące 
do tzw. okresu naturalistycznego w twórczości pisarza. 
Z znaczniejszych utworów Strindberga powstałych w póź­
niejszym okresie wspomnieć należy „INFERNO" (1897, 
wydanie polskie 1899), cykl dramatów historycznych jak 
„ERYK XIV (1899 wydanie polskie 1960) i „GUSTAV 
Vasa" (18'!9), „TANIEC SMIERCI " (1909, wydanie polskie 
19 11) „SONATA WIDM" . 
Mimo odległości czasowej, jaka nas dzieli od czasów 
Strinberga i problemów tamtej epoki, dramaty jego są 
stale obecne na scenach teatrów na świecie. Szczególną 
popularność mialy w Polsce, a to z powodu silnych związ:... 
ków koncepcji dramaturgicznych Strindberga z polskim 
modernizmem. Pierwszym utworem tego pisarza wysta­
wionym na scenie polskiej byl dramat „OJCIEC" (1908 r.). 
W ostatnim czasie obserwuje się renesans popularności 
jego dramatów, wśród których czołowe miejsce zajmuje 
„PANNA JULIA". 

ZGK, Za m. l:l0 1.I L7-l 2.0JJ sit. H-3 


